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JZEF LASON.

i r i i

(Prawo przedruku zastrzeżone.)

K y r ie  elejson...
N ad polską, g ranatam i zoraną ziem ią- zm iłu j się 

P a n ie !
N ad w ygnańcam i ze spalonych sadyb, nad osza­

la łą  rzeszą tu łaczy  gnanych na S y b ir, zm iłu j się 
Panie 1

Pożółkłe k łan ia ją  się łany zbóż, w ichrem  k o ły ­
sane, szumią, ciężarne k łosy zw ieszają ku  ziemi. 
O padły czerwone p ła tk i s tro jnych m aków , b ław aty  
niebieskie poznika ły w śród zbóż. K ą k o l czasami się 
jeszcze gdzieniegdzie ukaże, lecz i on w yp ło w ia ły m  
świeci kolorem , słońce spaliło mu ko lor św ieży .

T ro s k liw ą  dłonią pracow itego ro ln ika  zasadzone 
ziarn a d o jrza ły  na plon —  czekają żn iw ...

Chm ara w padła żołdactw a, zdeptała szumiące 
kłosy, ogień niszczący niosąc ze sobą...

M oskiew ską dłonią podpalone, płoną lasy , wsie, 
plony niezebranych zbóż, dobytek ludzki...

K y r ie  elejson...

O ciem niały, s iw y  chłop pozostał w  chacie, w n u ­
cząt dw oje p rzy tu liło  się trw o ż liw ie  do kolan starca.

Sam i w e w si —  przez k tó rą  żołdactwo m o­
skiew skie p rzew aliło  się, rabując dobytek, pędząc 
ludność przed sobą, w  śnieżne kra je  Sybery i.

S ta ry  chłop ociem niały pozostał. N ie  dojrzało ich 
rozw ścieklone oko żołnierskie, nie popędzili w  dal.

W p a d ła  w p raw d zie  stara kum a, przerażonym  
głosem  ję ła  opowiadać, aby czemprędzej uciekać, 
gdyż żołnierze w ieś zapalą.

S ta ry  odparł gniew nie:
—  Tum  się ro d ził, tu  um ierać będę.
Dzieciska ro zkrzycza ły  się, gdy kum a chciała ich

prow adzić ze sobą, pozostały p rzy  dziadku.
N ie  w id z ia ł w p raw d zie  całej zgro zy, jaka w e  

w si była, lecz słysząc o krzy k i trw o g i, dom yślił się, 
jak i los w s i zgotowano.

—  Boże zm iłu j się —  szepnęły zw iędłe w a rg i —  
ocalić dzieci pozwól.

G łosy i  k rz y k i w e w si ucichały...
Popędzono ludność, zabrano bydło, zniszczono 

urządzenia gospodarcze, jasne snopy iskier buchnęły 
z podpalonych chat, w ia tr  rozrzucać je  począł z chaty  
na chatę.

Chata starego p rzy  cm entarzu praw ie  stała, sto­
doła obok z co ty lk o  zebranym  plonem.

Zięć starego, zabrany do arm ii ro syjsk ie j, jeśli 
nie zg iną ł dotychczas, rozkazem  pędzony, p a lił gdzieś 
w si polskie, z bólem serca m yśląc o chacie, dzie­
ciach, żonie, k tó rą  zo staw ił i o losie, jak i ich czeka...

N ie  dotarła  tam  do niego żałosna wiadomość, 
że żona, podczas bom bardowania w si, odłamkiem  
szrapnela raniona, osierociła dzieci.

S ta ry , ślepy dziadek pozostał —  opiekunem.
W ic h e r szybko przenosił snopy iskier na słomą 

p o kryte  dachy dom ów, coraz w iększa łuna poczęła 
bić ze w si. Od czasu do czasu, z hukiem zapadł się 
iłom , poczem zgliszcza dogaskć poczęły.

\  S trw ożone d zia tk i usiadły u stóp starca, s tru ­
dzone usnęły. S ta ry  po łożył ręce na g łó w k i lniane, 
w y p ło tń a łe m i źrenicam i w p a try w a ć  się począł w  czer- 
w ono-szory m rok, jak i w  izbie zapanował.

C oraz vwiększe ciepło poczęło go ogarniać, du­
szność, k tó ra  go d ław iła , g ry z ła  piersi. B a ł się po ­
ruszyć, aby nie zbudzić w nuków , nie przerw ać  
im  snu.

T rzas k  palącego się dachu dał się słyszeć. S ta ry  
drgnął, krztusząc się, delikatn ie  odsunął dzieci od 
kolan, z ło ży ł g łó w k i na tw a rd e j, ub ite j glin ianej 
podłodze. R ękam i uderzając w  próżnię, d o ta rł do 
ściany, macając, szukał drzw i.

Pospiesznie cofnął dłonie, poparzone od płom ieni, 
cofnął się na środek izby.

Duszność poczęła go dławić.
N iepew nym  krokiem  postąpił naprzód, potknął 

się, s trac ił ró w now agę i runął na ziem ię, p rzy g n ia ­
ta jąc  ciężarem ciała śpiące na podłodze dzieci.

Przebudzone, p rzeraźliw ie  poczęły krzyczeć, ka ­
szląc od dław iącego dym u.

S ta ry  pow stał szybko, pochwycił płaczące d zia tk i 
na ręce, zm ierzając ku  drzw iom .

K o sm yki ognia o krą ży ły  szarą sukmanę, p rz y ­
tu liły  się, w ż a rły , w dzierając się do ciała. T rzy m a ­
jąc dzieci na rękach, niepewnym  krokiem przedarł

się przez płonące d rzw i —  prąd świeżego powietrza, 
o rzeźw ił go.

Łachm any starca ro z t liły  się w  płom ień, w y ­
buchły. Zb iera jąc  ostatek sił, pobiegł parę kroków , 
dzieci w ysunęły mu się z rąk , p rze raź liw ie  krzycząc.

S ta ry  upadł na zieloną ru ń  pola i  ta rza jąc  się 
w  bólach, szeptał:

—  C hryste  zm iłu j się!...
K y r ie  elejson!

G dy ogień zagasał, d y m iły  się jeno jeszcze z g li­
szcza, w y p e łz ły  dw ie m aleńkie postacie z na pół 
spalonej chaty.

—  Jasiek —  w yszeptała  pierw sza.
—  Ż y jesz K as iu !
—  Ż y ję !  Oj biedna ja  sierota, m atuś i tatuś  

um arli.
—  Pó jdź K as iu ! Pó jdziem y!
—  A  gdzie?
—  Przed siebie! D o w si jakie jś  zajdziem y. 

W  chatę się schronim y, dobrzy ludzie jeść dadzą.
—  A ch —  zam yśliła  się —  a je ś li i  tam  spa­

lone, to  gdzie pójdziem y?
Chłopak stanął nieruchom o. Jeśli ich wieś poszła 

z dym em , to  pew nikiem  i wszędzie, gdzie ty lk o  jest 
polska ziem ia. N iem a w ięc dla nich ra tu n ku , ani 
p rzytu len ia  się >do ciepłego ogniska —  siero ty  są, 
ojców s trac ili, chaty i wszędzie ta k  —  rozm yślał 
Jasiek.

—  W ie s z  co, Jasiek? Poszukam y w  popiele po 
chatach, będzie gdzieś chleb i inna żyw ność, m usim y  
tu  pozostać!

M achinalnie udał się do spalonej chaty , znale­
zionym  drągiem  grzebać począł w  popiele i gruzach  
domu.

N a tra fił na m iękki jak iś  przedm iot, odrzucił drąg, 
drobnym i rękam i odrzucać począł kam ienie i rum o­
w iska.

—  Jezu —  w yszep ta ły  z trw o g ą  dziecięce jego  
usta —  m atk a  leżą.

I  p rzyp ad ły  s iero ty  do odgrzebanych zw ło k  m atk i, 
tu ląc  się do zim nego je j łona, zap łakały  nad dolą 
sw ą, nad losem m atk i.

K y r ie  elejson...
C hryste zm iłu j się nad s ie ro ta m i!

K y rie  elejson!
I  obchodzi chaty A n io ł śm ierci, znaczy k rzyże  

na chatach polskich, obfity  plon zbierając. P ie rw o ­
rodni dawno już poginęli, niem a dziś w  całej Polsce 
domu, rodziny, by  pod krzyżem  boleści nie stały.

K y r ie  elejson!
N ad  polskim  narodem zm iłu j się P an ie !

W ś ró d  szczęku broni, św istu  k u l, rozszala łych  
atakó w  żołnierskich, ze w szystkich  stron uderzają­
cych, w y rw ie  się czasem przek leństw a słowo, ostatn i 
jęk  konającego, w śc iek ły  głos uderzającego b ag n e­
tem  w  pierś n ieprzy jac ie lską  żołnierza, słowo p o l­
skie się w y rw ie , przek leństw o czy jęk, w śród g w aru  
językó w  Babilonu —  bracia o krzykam i poznają się, 
jako wrod,zy, jako śm ierć sobie w zajem  niosący...

Z im a...
B ia ły  płaszcz śniegu czarną p rz y k ry ł glebę, w  ba­

gniste to r fy  w s iąk ł, na błotach pińskich spoczął.
Od K a rp a t, Bessarabii przez polską ziem ię p rzy- 

m aszerow ały oddziały Legionu, nad błotam i piń- 
skiem i usadow iły  się, okopali.

N ie  masz tąm  ciepłych chat w ieśniaczych, ni 
stodół i  p lonam i pól, pachnącem sianem, szorstką, 
s ztyw n ą  słomą.

M ułem  bagnistym  oblepiony żołn ierz, przez deszcz 
i  śnieg przem oczony, p rzem arzn ięty , nie ma gdzie  
ogrzać ciała, upadające wzm ocnić siły.

N ie  straszną była  dlań pustynia Bessarabii, w ie ­
cznie śnieżne szczyty K a rp a t, m oczary i  bagna piń  
skie nie zdołają przełam ać n i h artu  ducha, n i c ie r­
pień ciała.

P rzyszło  Synom  P o lsk i skropić k rw ią  sw oją ka ­
żdą grudę ziem i, aby dostąpić Odkupienia.

Od K a rp a t, pustynnej Bessarabii, bagnistych je ­
z io r. moczar pińskich podnosi się g łos:

K y r ie  elejson!

DELIKWENCI...
Otoczeni konw ojem  żo łn ierzy  —  ru s zy li na m ie j­

sce stracenia.
M łody, w yso k i, ładnie zbudowany cygan, obok 

niego niski, p rzyg arb io n y  chłop, z bo jaźliw ie  pa­

trzącą na ś w ia t tw a rzą  —  to  b y li dw aj skazańcy —  
k tó rych  miano rozstrzelać.

Czarne kędziory  otaczały tw a rz  cygana, oczy 
p a trz y ły  śm iało, g ło w a  do g ó ry  podniesiona, św iad­
czy ły , że szedł śm iało bez lęku, podczas g dy jego 
to w arzy sz, drżąc z przerażenia, nerw ow o i ch w ie j­
nie k ro czy ł obok niego.

Cygan za zbrodnię rabunku —  tow arzysz jego 
za szpiegostwo skazani b y li na karę śmierci.

D o ta r li w reszcie do m iejsca stracenia.
O dczytano im  w y ro k  sądu polowego.
C ygan spokojnie w y jm o w a ł papierosa po papie­

rosie, ustaw icznie w ypuszczając k łęby dym u z ust, 
z politow aniem  p a trz y ł na trzęsącego się ze strachu  
tow arzysza.

K azano uklęknąć tem u drugiem u. C ygan w y c ią ­
gnął papierosa, w ypuszczał k łęby dym u, p rzy p a tru ­
jąc się koledze obojętnie.

D rżą c  jak  w  febrze, m ały uklęknął, a raczej po­
chylił się i upadł do ziem i. Żo łn ierze p rzy w ią za li 
go do słupka.

Padła komenda, m ały  drgnął ciałem , g ło w a ob­
w isła  mu na dół.

C ygan znów  zapalił papierosa.
W id zą c  zbliżających się żo łn ierzy , odrzucił precz 

papierosa, pew nym  krokiem  ru szy ł pod słup —  
u k ląk ł spokojnie. —  Chcieli m u zaw iązać oczy. P o ­
prosił, aby mu nie w iązać, na co kom endant zgo­
dził się.

Spokojnie w yciągn ął papierosa, pociągnął k ilk a ­
kro tn ie  całą piersią dym  —  w  w yczekującej posta­
w ie spojrzał na żo łn ierzy.

Oczami śledził poruszenie się rą k  żołnierskich, 
ja k  ręce ch w yc iły  za karabin , zm ie rzy ły  w  jego 
ciało —  w ystające lu fy  karabinów . N ie  zadrgał 
ani jeden n erw  na tw a rz y  cygana. Papieros w  ustach 
trzy m a n y  kończył się palić.

N ie  spuszczając w zro ku  z żo łn ierzy , u s iło w ał się­
gnąć ręką po św ieży papieros... padła komenda, po­
ch y lił się, jak  podcięty kłos, p rzew ró c ił na ziemię.

K siądz w o jsko w y odm ów ił m od litw ę , dw aj le ­
karze zbadali rozstrzelanych —  szybko w  świeżo  
w ykopane gro b y  złożono ciała, zrównano ziem ię —  
egzekucya była  skończona.

T y lk o  świeżo usypane kopce św iadczyły  o tra -  
gedyi, k tó ra  przed chw ilą  w  tem  m iejscu się ro z­
g ry w a ła .

SZUMIĄ DRZEWA.
...Rozkołyszcie się zielone gaje, pachnące św ie rk i, 

w yniosłe  topole, płaczące w ie rzb y ... Rozszumcie się, 
oto godzina w yzw o len ia  idzie...

Z ag ra jc ie  pieśń nad pieśniam i —  pieśń odro­
dzenia :

N iech będziem y w o ln i, na św ięte j, k rw ią  przepo­
jonej ziem i ojców  naszych, na ziem i k rw ią  naszych 
synów , braci i  ojców świeżo pokropionej —  p ra ­
ojców ziem i naszej —  w o ln e j!

Ż a li k w ia t bez orzeźw iającej rosy kw itn ą ć  i żyć  
m oże? Także i  m y  żyć nie możem, póki swoboda 
i wolność nie o rzeźw i nas...

Pochylcie się w y , zielone gałązki, któreście z gradu  
ku l ocalały —  pokłońcie się n iestratow ane, pożółkłe  
kłosy zbóż, pieśń nad pieśniam i dajcie!

...Ż a li czas przyszedł, w  k tó ry m  płoną chaty , 
ludzie g iną, zniszczone w szystko  jest, co ziemia- 
m atka w yd a ła  —  co zbudował człek...

Oto z k rw i, z dym u, z ku rza w y , pośród huku  
arm at, przejm ującego grzechotu karabinów , pow staje  
Odrodzenie.

P iekie lnych, potw ornych m aszyn zagłuszcie huk, 
niech serca bo jaźliw e —  spokój znajdą, a c ie rp liw e  —  
ukojenie...

Rozszumcie cię —  pojednajcie powaśnione du­
sze —  złączcie się w  jedną m yśl —  w  jeden czyn...

Bo nam w szystk im  budować trzeb a —  w szys t­
kim  jąć się pracy nad Odrodzeniem ...

Rozszumcie się gaje, zapłaczcie św ieżą, m łodą  
k rw ią  —  ta jem nic pełne i zg ro zy  —  ciał poległych  
straże. N iech szum w asz będzie pieśnią ukojenia...


